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Sympatykom i Korespondentom życzenia lepszego 
Nowego Roku. Idea państwa a inteligencja.

D o  Czytelników .
P rzech o d ząc  z N ow ym  Rokiem  bilans naszej 

p racy  dotychczasow ej, chcem y srę z w ynikam i te ­
goż podzielić z naszym i C zytelnikam i.

Z aczęliśm y naszą p racę w  skrom nym  zespole, 
m ając na celu skonsolidow anie naszego życia, 

• skupienie w szystk ich  sił w  kierunku jednej p racy , 
k tórej celem  jest p rzedew szystk iem : D obro na­
szej O jczyzny.

L icząc się z w olą ogółu, k tó ra  głosiła, że tylko 
rząd  o silnej ręce  u trzy m a  odzyskaną O jczyznę 
na odipowiedniej w yżyn ie , popieraliśm y z calem  
przekonaniem  Tego, k tó ry  dla O jczyzny  pośw ię­
cił siebie i sw ój Geniusz. T a  postać  św ietlana, 
k tó re j Imię znane je s t każdem u dziecku polskiem u 
już w  w ieku przedszkolnym , z pełnem  zapału se r­
cem objął w ładzę, pow ołując do w sp ó łp racy  lu­
dzi, dbających o dobro P a ń s tw a .i  obyw ate li i po­
mimo sw ego  podeszłego w iekii nie w ypuszcza  jej 
ze sw ej żelaznej ręki.

Znajdźm y się w szy scy  pod sztandarem  naszego 
U kochanego W odza, M arszałka  Józefa  P iłsudskie­
go, idźm y za Jego  pełnem  pośw ięcenia p rzy k ła ­
dem  i w spó łpracu jm y z Jego R ządem , a osiągnie­
m y ten  Jeg o  w y m arzo n y  ideał, a tym  jest nasza 
z ło ta  przysZt, 5ć.

W  ciągu naszej działalności spotkaliśm y się 
z zain teresow aniem , uznaniem  i poparciem  ogółu 
spo łeczeństw a naszego  m iasta, k tó re  cel nasz 
w zniosły  zrozum iało, czego niejednokrotnie mie­
liśm y dow ody; zyskaliśm y uznanie i poparcie 
O kręgow ego Źw iązku O ficerów  R eze rw y  i za jego 
pośrednictw em  rozszerzy liśm y poczytność nasze­
go pism a nietylko na okoliczne m iasta, ale n aw et 
na ca łe  W ojew ództw o, a  sy m p a ty k ó w  i czy te l­
ników  zyskaliśm y na teren ie  całej R zeczypospo­
litej, drukując obecnie i ro zsy ła jąc  pow ażną ilość 
egzem plarzy.

T reść  a rty k u łó w  naszego  pism a ograniczała 
się początkow o do sp raw  do tyczących  ty lko  n a ­
szego m iasta ; dzisiaj C zyteln icy  nasi m iejscow i 
zechcą zrozum ieć, że sp ra w y  om aw iane w  piśmie, 
k tó re  rozchodzj się szerzej, nie m ogą ograniczać 
się na  szczupłym  m aterja le  lokalnym , lecz m uszą 
obejm ow ać także ogólniejsze tem a ty  i zagadnie­
nia. Nie w y rzek am y  się jednak zasadniczej naszej 
w y tycznej m iejscow ej, gdyż k ry ty k u jąc  nieudolną 
gospodarkę w  mieście i w ykazu jąc  popełniane 
tam że błędy, nie m am y zam iaru nikogo ośm ieszać, 
ni w yszydzać , lecz w  imię in teresu  publicznego 
dążym y ty lko  do uporządkow ania gospodarki 
gminnej, o raz  do pom yślnego rozw oju naszego 
m iasta, bez w zględu na to, czy  narazim y się na 
szy k an y  ludzi, k tó rym  to działanie nasze jest nie­
w ygodne.

Niezadowoleni© jednostek  m usim y podporząd­
kow ać dobru ogólnem u. To nam  nakazuje nasz 
obow iązek obyw atelski. Redakcja.

(Ciąg

P o tężn y  duch narodu, w  sw oich p rzejaw ach  
niezm ienny, p rzew ija  się p rzez postacie P iastów , 
od M ieszka I. i C hrobrego  aż do K azim ierza W iel­
kiego, potem  przechodzi do obcych mu krw ią, lecz 
tak bliskich zw yczajem  Jagiellonów , potem  B a­
to rych  i W azów .

W szy scy  oni w ychow yw ali naród , w znosząc 
w  tw ard y m , zacię tym  w ysiłku  .państw d, którie 
sam o sta ło  się w ielkim  budow niczym  narodu, k tó ­
rem u w  przeszłości dało w ielkie dobrodziejstw a, 
alle i nie szczędziło  kar, gdy  trudno by ło  o zgodę, 
gdy  opór przechodził w  bunt i zdradę.

G dy jednak osłab ła  siła  pań stw a  i jego w ładz, 
zrodziła  się z  up ływ em  czasu ta n iezdrow a za ­
sada, że  m ożna czerpać  korzyści z państw a, nic 
mu w  zam ian nie dając i nie poczuw ając się do 
spełnienia w obec niego koniecznych n aw et obo­
wiązków!.

Nic dziw nego, że zanik m yśli państw ow ej spro­
w adził za sobą anarchię, upadek k u ltu ry  ducho­
w ej i m aterialnej, m oralności i ośw iaty .

A gdy  zło osiągnęło już sw oje m aksim um , ra ­
tuje naród  nie co innego, jak odrodzenie m yśli 
państw ow ej p rzez  ofiarną pracę obyw ate lską  
w  służbie państw a.

M yśl ta  najlepiej u ję ta  p rzez  kró la  S tan . Lesz­
czyńskiego, ks. St. K onarskiego i p rzez  Komisję 
E dukacji N arodow ej, stw orzoną p rzez  najśw iatlej­
szych  synów  Polski, odrodziła duszę narodu, dała  
p aństw u  zastęp y  m łodzieńczych, pełnych zapału 
obrońców  idei w olnej i niepodległe} Polski, alle 
Polski — jako  p ań stw a  —  n ieste ty  już nie u ra ­
tow ano.

Pozbaw ieni organizacji p ań stw a  fizycznego, 
Wicieleni zostaliśm y w  trz y  różne sy stem y  pań­
s tw ow e. Pod  w pływ em  ich działań straciliśm y 
z biegiem  lat- nasz stan  posiadania narodow ego 
i w y tw o rzy liśm y  trzy różne typy Polaka.

Żeśm y nie popadli w  zupełną zag ładę , za­
w dzięczam y to tem u w ielkiem u poczuciu narodo­
w em u, k tó re  pozw oliło nam  organizację  państwa 
fizycznego zastąp ić  państwem duchowem.
„T y  nie jesteś mi już krajem , miejscem, domem.

obyczajem ,
P ań s tw a  skonem  albo zjaw em , ale w iarą , albo

prawem".
(K rasiński — „P rzedśw it").

T ak wiarą tylko, prawem moralnem by ła  P o l­
ska  po ostatn iej p rzegranej naszej 1831 r. «

M oc zaś poezji w ieszczów  narodu w zm acniała 
naszą wiairę w  jego panow anie aż do chwili na­
szego odrodzenia państw ow ego  po wojnie św ia­
tow ej i n ieste ty  —. zacięży ła  na tw orzeniu  się

\
dalszy).

now ej ideologii państw ow ej za czasów  wolnej 
Polski.

O dczuł sw oim  duchem  w ieszczym  tragizm  na­
rodu, a zw łaszcza  pokolenia w spó łczesnego  Stan. 
W yspiański, k tó ry  je s t n iew ątpliw ie tym  slupem  
granicznym , tą  m iarą, k tó ra  łączy  p rzeszłość z te ­
raźniejszością. Jakże  ten  człow iek czuł i rozum iał 
strasz łiw ość  konfrontacji idej z  ich realizacją! 
Jakże  obaw iał się o tę Polskę now ą, jak bardzo  
pragnął oszczędzić duszy narodu  w ielkiego za­
w odu —- spełnienia. Noc politycznej niewoli i jej 
skutki s trasz liw e oceniał zupełnie inaczej, niż jego 
poprzednicy  i spółcześni. N iew ola to  bow iem  speł- 
niła^ że w olność s ta ła  się celem  sam a w  sobie, 
że s ta ła  się hasłem , zaklęciem , abstrakcją . D opiero 
W yspiańsk i zdetron izow ał ją  i sp row adził na po­
ziom życia.

Ja  w iem , czego ty  chcesz: że Polska m a b y ć  m item  
m item  narodów , państw em  ponad państw y , prze- 
ścigającem  w szystk ie , jakie są: Republiki i R ządy ; 
oczyw iście niedościgłem , w ym arzonem .
M a być m arzeniem , — i tak, ideałem .
T ak! w edług  ciebie m a się nie stać  nigdy.
Tak, —- a nigdy m a się Stać, nigdy Być, nigdy 
się urzeczyw istnić...
A ja chcę tego, co je s t wszędzie...
I tego, co jest, Co jest, tak. jak jest! 
ty lko-...

Tylko z usunięciem  oszustw a narodow ego...
St. W yspiańsk i —> „W yzw olenie" II.

Dla W yspiańskiego w olność jest zagadnieniem  
codziennego', zw yk łego  dnia pracy .

G dy nikt jeszcze nie p rzeczuw ał, że w  Polsce 
gotuje się now e pokolenie, k tó re  m a odkupić p rze­
szłość. On jeden, jedyny, w iedział napew no, że 
tak  jest i że tak  być  musi.

G enjalny w  sw em  jasnow idzeniu, w o ła ł: '„ D z ie ­
jów  księgo, rozew rzej k a r ty  nad narodem ! N aro­
dzie, w ró żę  — zm artw y ch w stan iesz!"

Jego też w yobraźn ia  d ram atyczna szła uparcie 
w  kierunku „w ołania do broni" narodu. Genjusz 
W yspiańsk iego  w iedział, że ty lko ze zbrojnego 
czynu m oże narodzić się w olne państw o.

K iedy po rozm ow ie z Żerom skim 1), k tó ry  w y ­
stępow ał w  roli em isariusza P iłsudskiego, dow ie­
dział się, że jest i -że będzie w ojsko polskie, —  
w ted y  zrozum iał, iż nadszedł czas i ofiarow ał 
tem u w ojsku bojow ą preśń —  Hym n — Veni Cr.ea- 
to r —  Narodu Śpiew  —  z błagalnem  w ezw aniem :

i /

J) Żerom ski —  „Na broń". (Blegje i inne pism a). 

(Ciąg dalszy  nastąpi).
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KALENDARZYK
P. W . KOŁA Z. O. R. KRAKÓW -M fASTO 

na styczeń  1933.

Kpt. rez. Stała.
8 styczn ia  niedziela: Ć w iczenia zw iązkow e,

obow iązujące przedew szystk iem  grupę „A“, od 
9— 10. ulica Z w ierzyniecka 26, w ykfad : „O brona 
P rzec iw lo tn icza" , ppor. Iw aszkiew icz;

od 10— 11 g im nastyka o „P . O. S .“ (kostium  
gim nast. w y p o ży cza  się na miejscu).

13 styczn ia  piątek  od 18— 19, ul. Zybiikiewi- 
cza 1, K asyno garn izonow e I. p. —• w ykfad  zo r­
gan izow any  p rzez T ow . W iedzy  W ojsk.

15 styczn ia  niedziela od 9— 10 ul. Z w ierzynie­
cka  26 — trening z karab inka  kai. 22 dla grupy 
P . O. S. na strze ln icy  m ałokalibrow ej, odległość 
50 m. —. w olne 2 stanow iska.

20 stycznia  p iątek  od 18— 19 w  Kasynie garni- 
zonow em  w ykład , zo rgan izow any  p rzez  ZOR.: 

„P o lska  jako  kraj tu ry s ty czn y "  —  prof. Akad. 
G órn. D r Goetel.

22 styczn ia  niedziela od 9— 10 ul. Z w ierzynie­
cka 26 —  trening na strze ln icy  m ałokalibrow ej 
grupa P. O. S.

27 styczn ia  piątek  od 18— 19 w  K asynie garniz. 
w ykład , zorganizow . p rzez T ow . W iedzy  W ojsk.

29 styczn ia  niedziela od 9— 10 ul. Z w ierzynie­
cka 26 trening na strzeln icy  m ałokalibrow ej g ru ­
pa P . O. S.

U w aga. O kr. U rząd W F. i PW . p rzyznał Zw. 
Ofic. Rez. do użytku  na  okres k w arta ln y  od s ty ­
cznia do kw ietn ia 1933 na k ry te j, opalanej s trze l­
nicy m ałokalib row ej p rzy  ul. Zw ierzynieckiej 26 
dw a stanow iska w  każdą niedzielę od 9— 10 za 
o p ła tą  w stępu  20 g ro szy  i zw ro tem  kosztów  za 
pojedynczy  s trza ł około 7—9 g roszy ; na miejscu 
dyżuru je  sta le  s ie rżan t zaw odow y, w y d a jący  ka­
rabinki, amunicję w y robu  krajowego', k a r ty  s trz e ­
leckie i t. p. T rening indyw idualny służyć będzie 
do zdobycia P ań stw . O dznaki S portow ej „P O S .“ , 
k tórej w arunki wzgl. zestaw u m inim ów  g rupy  VI. 
są następujące:

S trzelanie z broni m ałokalibrow ej odbyw a się 
w  postaw ie dow olnej bez podpórki, p rzy  n ieogra­
niczonym  czasie strzelan ia  z odległości 50 m. do 
ta rczy  10-pierścieniowej, pole czarne 10 cm., 3 
s trz a ły  próbne, 10 liczonych.

S trzelan ie  z broni krótkiej dowolnej (rew ol­
w erów ), używ anej w  w ojsku, w  postaw ie sto ją ­
cej,, bez podpórki, p rzy  nieograniczonym  czasie 
strzelan ia  do ta rczy  10-pierścieniowej o średnicy 
30 cm, z polem cżarnem  o średn icy  6 cm., 3 s trz a ­
ły  próbne, 6 liczonych z odległości 20 m. i 10 m. 
P rz y  strzelaniu  z broni m ałokalibrow ej na 50 m. 
dla g rupy  „M A“ od 21— 34 roku życia i dla g ru ­
py  „M E ‘‘ od 35— 44 roku życia obow iązuje speł­
nienie 70 punktów , dla g rupy  „M F “ od 45— 50 
roku życia 60 punktów .

P r z y  strzelaniu  z broni kró tk iej na 20 m. dla 
g rupy  „M A“ od 21—34 roku życia i g ru p y  „M E “ 
od 35— 44 roku życia  obow iązuje ' spełnienie 30 
punktów ; p rzy  grupie „M F “ od 45—50 roku ż y ­
cia punktów  28.

Ubiegać się mogą o  nagrodę rów nież panie.
Celem  zorganizow ania sekcji strzeleckiej i. gim ­

nastycznej o „P . O. S.“ proszę K olegów pisemnie 
zg ło sić /sw e p rzystąp ien ie  do d n ia “l3  styczn ia  1933 
u dyżuru jących  Kolegów w  lokalu naszym  przy  
ul. F loriańskiej 14 (codziennie od 6— 7 w ieczór), 
lub później w  każdą niedzielę na strze ln icy  p rzy  
ul. Z w ierzynieckiej u dyżurującego w  godz. od 
9— 10. S p raw a jest pilna.

Nadto Okr. U rząd  W F. i P W . podaje do w ia­
domości, iż z dniem 1 stycznia  1933 oddaje do 
użytku  publiczności strzelnicę m ałokalibrow ą o 
pięciu stanow iskach  p rzy  ul. Z w ierzynieckiej 26 
w  każdą niedzielę od 12— 13 (po dw unastów ee) 
i w  każdą środę od 6— 7 w ieczór.

N astępne strzelan ie  konkursow e odbędzie się 
w  dniu 19 m arca 1933.

KOŁO KRAKÓW .

Zarząd Koła krak . ZOR. p rzeznaczy ł następu­
jących członków  na kurs L O P P . i zawiadom i! o 
tem  W ydział V. M agistra tu , stosow nie do pole­
cenia w ładz. W edług rejonów : P lan ty , P oczta ,

D w orzec, Bank Polski, Kasa Chorych. W odociąg, 
P odgórze  i Dębniki.

Koledzy inż. Kolarz, ew ski Juliusz, Skotnicki 
F ranciszek , W iśniew ski C zesław , T urek  Jerzy , 
Korpiela Leopold, T chorzew ski S tan isław , Ja w o r­
ski B olesław , Loch Zygm unt, M ajew ski Zygm unt. 
Reinfuss S tan isław , T rzop M arjan, Żyborski M ie­
czysław , G ędzierski S tan isław , Rafa W ładysław , 
Zajączkow ski Stan., G orzkow ski Józef, Sow a Rom.

O rozpoczęciu kursu zostaną  ci członkow ie 
osobno zawiadom ieni.

KOŁO ZAKOPANE.
Ze w zględu na to , że w iększość członków  za­

lega z w kładkam i. Z arząd  Koła odniósł się do 
Z arządu O kręgu o zniżenie w k ładek  na 1 zł. mie­
sięcznie. o raz o  anulow anie zaległości za rok  1931. 
C złonków  w  Kole jest 32, o raz  podch. rez. Loka! 
w  willi „Ju trzenka". Skład  Z arządu : prezes gen. 
bar. M. Linde, w iceprezes W ł. Kietlińsiki mjr., — 
członkow ie Z arządu: Zdz. K opeczny, por. Adam 
D obrodzicki, m jr. .1. K rokow ski, R. S ourek i J. 
G łuszek.

KOŁO MIELEC.
Z pośród 15 członków  ZOR. w  Mielcu jest 

5 pozam iejseow ycli. W sku tek  m ałej ilości człon­
ków , p raca zw iązkow a napo tyka -na trudności, 
gdyż członkow ie głów nie zajęci są p racą  zaw o ­
dow ą. Na sezon zim ow y zgłoszono1 dw a w y k ład y  
z dziedziny w ojskow ej. — W kładki członkow skie 
w p ływ ają  słabo.

Skład  Z arządu: p rezes F ranciszek  Siorek, — 
członkow ie Z arządu: Karol F ranz, Adam Unge- 
heuer, W ład y s ław  K aw a i M arcin B rykczyński.

Obecnię, dlzięki w iększem u zain teresow aniu  
się Zw iązkiem  p rzez  członków , agendy Kola 
w  Mielcu sta le  się pow iększają.

KOŁO TARNÓW.
P r o t o k ó ł

z N adzw yczajnego W alnego Zebrania, k tóre  od­
było się dnia 4-go listopada 1932 r. w  sali K asy 

O szczędności p rzy  ul. W ałow ej.

Zebranie, poprzedzone odczytem  p. pułk. dypll. 
B roniew skiego, rozpoczęło  się o godz. 19.40.

Obecni: przedstaw iciele  w ojskow ości w  oso­
bach pułk. B roniew skiego, pułk. K urnatow skiego, 
p rezesa  F ederacji p. inż. K ruszyny, p rezesa  Zw. 
Okr. p. Skąpskiego, oraz 32 członków .

iPorządek dz ienny :
1) Zagajenie. j
2) O dczytan ie protokołu z ostatn iego W alnego 

Zebrania.
3) S praw ozdanie Zarządu.
4) SpraW ozdanie kasow e i Komisji rew izyjnej.
5) W y b ó r now ego Z arządu i Komisji rew iz.
6) S p raw a  podchorążych reze rw y .
7) S p raw a  w pisow ego i sk ładek członkow skich.
8) W nioski i interpelacje.
9) O m ów ienie udziału w  uroczystościach Le- 

gljonowych w  Ł ow czów ku i w  Św ięcie P ań stw .
P. prezes H oborski pow itał szanow nych gości 

i kolegów  i zaznaczył, że w szy stk ie  w arunk i s ta ­
tu tow e zo sta ły  spełnione i o b rady  W alnego  Ze­
bran ia są praw om ocne, pośw ięcił k ró tk ie  przem ó­
w ienie spraw om  ogólnym  Zw iązku i ustępujące­
mu koledze Jankiew iczow i.

N astępnie oddał k ierow nictw o obrad  p. min. 
K w iatkow skiem u. P rzew odn iczący  w ezw ał z ko­
lei sek re ta rza  kol. U jejskiego do odczytan ia  pro­
tokołu z ostatn iego W alnego Z ebrania i sp raw o ­
zdania Z arządu  za czas ubiegły. O ba punk ty  p rze ­
sz ły  bez dyskusji. Następnie kol. skarbnik  Lang 
zdał spraw ozdanie  kasow e, a kol. C zajka, jako 
członek Komisji rew izyjnej stw ierdził, że Komisja 
rew izyjna znalazła  w szystko  w  porządku i staw ia 
w niosek o udzielenie absolutorium  ustępującem u 
Zarządow i, Z aznaczył p rzy  tem , że w ielu człon­
ków  zalega z wkłaidkami do Kola k w o tą  aż 259 zł.

i radził, ab y  w ynająć kursora, gdyż ten lepiej za­
pobiegnie ociąganiu się kolegów  w  płacen iu  w k ła ­
dek, niż do tychczasow y sposób p rzesy łan ia  cze­
ków . Pułkow nik  H oborski odpow iedział, że Za­
rząd  nie m ógł sobie na ku rso ra  pozwolić, gdyż 
ten  za  sw oją czynność żądał za w ysokiego w y ­
nagrodzenia.

Na w niosek Komisji rew izyjnej udzielono abso­
lutorium  ustępującem u Z arządow i. W ybrano  Ko- 
m isję-M atkę w  osobach: pp. V ayhingera, D yndo- 
w icza, Ł azarsk iego  i K rynickiego, ab y  zajęli się 
w yborem  now ego Z arządu , a  tym czasem  kol. p rze­
w odniczący  p rzeszed ł do punktu 6-go porządku 
dziennego, t. j. sp raw y  podchor. rez. S praw ę tę 
re fe row ał kol. Ujejski.

P o  dyskusji postaw iono dw a w nioski: 1) Koi. 
M ichalik: Nadzw. W alne Zebranie Z. O. R. Koło 
w  T arnow ie w ypow iada się za przyjm ow aniem  
do Zw iązku podcho-r. na członków  zw yczajnych  
z pełnem i praw am i. 2) W niosek kol. M arszałko- 
w icza taki sam , z tern, aby  o tej uchw ale zaw ia­
domić Zarząd G łów ny. W niosek p ierw szy  p rze­
szedł w iększością głosów .

Kom rsja-M atka po naradzie  zaproponow ała na­
stępu jący  sk ład  now ego Z arządu: przew . kol. P a ­
w łow ski, zast. p rzew . kol. H oborski, sek re ta rz  kol. 
Ujejski, skarbnik  kol. Lang. C złonkow ie Zarządu: 
PP. kol. Kwiatkowski:, H uber, D yrdoń, B icz, Hem- 
pel. Z astępcy: pp. kol. V ayhinger, Ł azarsk i, K ry­
nicki, D yndow iez. Kozub, Skąpski, L etscher.

Pon iew aż przew odniczącego w y b ie ra  W alne 
Zebranie albo p rzez aklam ację, albo kartkam i, 
p rzeto  na w niosek kol. Fo lnera  postanow iono gło­
sow ać kartkam i. W iększością g łosów  zosia ł w y ­
b ran y  prezesem  k o l Paw łow ski. D alsze przew od­
nictw o obrad  obejm uje n ow y  prezes.

Do Z arządu w y brano : pp. kol. K w iatkow skie­
go. Kozuba, Hempla, Skąpskiego i U jejskiego. Z a­
stępcy : D yndow iez, K rynicki, Ł azarski. Komisja 
rew izy jna: K rzetuski. Laclnrffin, V ayhinger.

Jako  7 punkt porządku dziennego uchw alono 
w  spraw ach  w pisow ego i w kładek  członkow skich 
zostaw ić w olną rękę Z arządow i.

Na tem Zgrom adzenie zakończono.

KOŁO Z. O. R. BIAŁA.
Porządek obrad Walnego Zgromadzenia Z. O. R.

1) Zagajenie Zgrom adzenia p rzez p rezesa  Koła.
2) U chw alenie regulam inu ob rad  W alnych  Zgro­

m adzeń ZOR. Koła Biała.
3) W ybór przew odniczącego.
4) O dczytanie i zatw ierdzen ie  protokółu  ze Zgro­

m adzania O rganizacyjnego.
5) Spraw ozdanie  z działalności ZOR. Koło B iała 

za rok 1932 (prezes, sek re ta rz , skarbnik, re ­
feren t PW , i W F.).

6) S praw ozdanie Komisji rew izyjnej.
7) D yskusja nad działalnością ZOR. Koło Biała.
8) W ybór Komisji-Matki.
9) P rz e rw a .

10) W ybór now ego Z arządu i Komisji rew izyjnej.
11) W ybór delegatów  na O kręg. Zjazd D elegatów .
12) Z atw ierdzenie planu działalności Koła na r. 1933
13) Zatw ierdzenie budżetu Koła na r. 1933.
14) U chw alenie w niosków  na O kręgow y Zjazd D e­

legatów .
15) W olne w nioski i interpelacje.

Zebranie odbędzie się w e czw artek  19 styczn ia  
1933 r. o godz, 17 w  sali dużej C zytelni Polskiej 
(na I. piętrze).

W nioski C złonków  na W alne Zgrom adzenie 
m uszą być doręczone Z arządow i na piśmie p rzy ­
najmniej dw a dn i-p rzed  term inem  W alnego  Zgro­
m adzenia.

P rosim y Kolegów o bezwarunkowe i punktual­
ne przybycie.

Ogólne.
Ze w zględu na w ykończanie  rachunków  rocz­

nych, p rosim y o w yrów nan ie  zaleg łych  składek. 
Składki m ożna w p łacać  też  w  B anku Gosp. Kraj. 
w  Białej na ręce  kol. Jędrzejow sk iego  lub czekiem, 
k tó ry  w y sy łam y  na żądanie.



Wiec sp raw ozdaw czy B. B. W. R.
w  S ędz iszo w ie .

vV niedzielę 18 grudnia odbył się w  sali TSL. 
w  Sędziszow ie w iec. sp raw o zd aw czy  pp. posłów  
B BW R. D ra  K azim ierza Ducha, S tan is ław a D o­
brzańskiego i K arola P e rsa . W iec ten  zaszczycił 
sw ą  obecnością s ta ro s ta  ropczycki; p. T adeusz 

Celew icz, o raz  k ierow nik w ojew ódzki B BW R. p. 
D r Kazim ierz Załuski. W ładze  pow iatow e BBW R. 
reprezen tow ali: prezes R ady  pow . p. W ład y sław  
B ursztyn , o raz k ierow nik  pow iatow y  B BW R. p. 
M gr. F ranciszek  Tum idajski.

P o  zagajeniu p rzez  p rezesa  R ad y  pow . p. W ła ­
d y sław a  B ursz tyna . pow ołano  na p rzew odniczą­
cego  bu rm istrza  m iasta  Sędziszow a, p rezesa  Koła 
m iejscow ego B BW R. p. P rag łow sk iego .

Spraw ozdanie  z do tychczasow ej sweij działal­
ności na teren ie  Sejmu sk ładali pp. posłow ie sw ym  
w yborcom  w  następującej kolejności: Karol P ers, 
S tan isław  D obrzański, D r K azim ierz Duch. Om ó­
w ili oni dokładnie do tychczasow e p race w  Sejmie, 
p rzedstaw ili ciężkie położenie gospodarcze i w sk a ­
zali, jakiem i drogam i należy  dążyć do złagodzenia 
k ryzysu . Om ówili następnie sy tuację  polityczną, 
w skazali na  bezduszną, m ałostkow ą i szkodliw ą 
działalność opozycji, k tó ra  p rzesta ła  już być  opo­
zycją  rzeczow ą, a  s ta ła  się opozycją dla opozycji.

W  w iecu uczestn iczy ło  ponad 700 osób. W  po- 
w ażnem  skupieniu w ysłuchali oni refera tów . W iec 
nosił ch a rak te r publiczny, nic w ięc dziwnego^, że 
opozs^cja s ta ra ła  się w nieść ferm ent sobie w ła ­
ściw y na salę, t. j. zam ieszanie. G arstka, złożona 
z kilkunastu w y ro s tk ó w  la t od 15— 18 pod do­
w ództw em  przy jaciela  kom unizm u hiszpańskiego, 
ikadem ika P osłusznego  z pod sz tandaru  p. posła 
Stachnika, usiłow ała  początkow o w nieść sw em  za- 
. how anicm  niepokój na salę. P o w ag a  jednak w ło­
ścian, nie dających  się. sp row okow ać n ietrzeźw ej 
;arstce b o jów karzy  „praw dziw ych  ludow ców 11, 

zm usiła ich do opuszczenia sali. Św ietnie w yglą- 
d; ?a ta  secesja „uciśnionego ludu11, zainscenizow a- 
na p rzez p. Posłusznego . Podochocona grom adka 
(około 23) poszła  w y lew ać  łz y  p rzed  panem  po­
słem Stachnikiem , k tó ry  gdzieś z niecierpliw ością 
oczekiw ał praw dopodobnie na w iadom ości, jak się 
pow iodło w ychow ankom . Jak ą  przyjem ność sp ra ­
wiłby sw ą obecnością referen tom  sam  pan S tach ­
nik. zam iast ukradkiem  sam opas g raso w ać  w  po­
wiecie, unikając zetknięcia się z przeciw nikam i, 
a zasłan iając się jedyne w yuczonym i przez pana 
Posłusznego w yrostkam i.

Po w ysłuchaniu  re fe ra tó w  i dyskusji zebrani 
uchwalili p rzez  aklam ację następującą rezolucję:

1) Zebrani na w iecu poselskim  w  sali T. S. L. 
w Sędziszow ie w  dniu 18 grudnia w y raża ją  naj­
głębsze zaufanie do R ządu M arszałka Józefa P ił­
sudskiego i jego działalności dla ra tow an ia  ro l­
nictw a.

2) Zebrani zw raca ją  się p rzez u sta  sw ych  przed 
staw icieli pp. posłów  BBW R. z gorącą prośbą do 
Rządu, b y  p racę tę w  dalszym  ciągu kon tynuow ał 
■tu poży tkow i p ań stw a  i spo łeczeństw a.

3) W ierząc, że z szalejącego k ry zy su  Rząd 
M arszałka P iłsudskiego w yprow adzi naród do 
w ietlanej przyszłości, sk ładają  R ządow i R zeczy ­

pospolitej hołd.
Po uchw aleniu rezolucji, zebrani Wznieśli t rz y ­

k ro tn y  ok rzyk  na cześć N ajjaśniejszej R zeczypo­
spolitej, p. P re z y d e n ta  Ignacego M ościckiego, Jó ­
zefa Piłsudskiego. Na tem  w iec zakończono'.

Walne Zgromadzenie Kasy Stefezyka 
w Dębicy.

: :,ia 27 listopada 1932 r. odbyło  się W alne 
m adze nie- członków  K asy S tefezyka. P rz e ­

l i c z y ł  D r Ń agaw iecki, jako p rze łożony  Za- 
■ .Kasa liczy 766 członków , w  tem  489 rolni- 

. U działy w ynoszą  10.366 zł., a fundusz za ­
gonow y 13.000 zł. K oszta p row adzenia  K asy w y- 

°s  ' 3456 zł., obrót K asy  471.860 zł.
'in n o  tak  w ielkiego obrotu  kasow ego, skonsta- 

■oy a kom isja szkontru jąca s tra tę  1223 zł., a 
)rze w odniczący tłum aczy  ten niedobór w yso k o ­

ścią p łacy  kasjera , w ynoszącą  70 zł. m iesięcznie 
' 'n rożeniem  kapita łu  p rzez n iew ypłacanie dłu- 

■ ów  i o d se tek  p rzez dłużników  i zaniedbyw anie 
ciągania tych zaległości p rzez Z arząd.

o też  zgrom adzeni, k ry ty k u jąc  postępow anie 
Narządu, podnoszą, że p rzedew szystk iem  przeło ­

mu v Z arządu powinien by ł dopilnować, by  zale- 
dłużnicy  w yrów nyw ali, albow iem  m ałą po­

czątkow o kw otę  m ożna by ło  spłacić pieniądzmi, 
uzyskanem i za sprzedaną kopę jaj; a  dziś, gdy  
ona w zro sła  z pow odu doliczenia procentów , nie 
w y s ta rc z y  na jej sp łacenie sprzedać k row ę czy 
świnię.

Dla uzdrow ienia tych  stosunków , uchw alono 
zm niejszyć w ysokość udzielanych p rzez Zarząd 
pożyczek do 200 zł., a przez R adę nadzorczą do 
400 zł. T akże w ysokość  obciążania K asy  p rzez 
zaciąganie pożyczek w  bankach zm niejszono 
z 250.000 zł. do 150.000 zł. Zniżono stopę procen­
tow ą na 10%, a koszta  adm inistracyjne na 2%. 
P ożyczk i będą udzielane nie na w eksle, lecz na 
sk ry p ta  dłużne.

Ufam y, że Z arząd  obecnie nietylko usunie do­
tychczasow e niedom agania, ale nadto rozw inie 
spółdzielnię tą do takiego stanu, b y  m ogła służyć 
pom ocą szerokim  w arstw om  obyw ateli w  icli cięż- 
kiern, daj Boże, chw ilow em  położeniu.

Nim jednak do tego  dojdzie, trzeba  w przód 
„w ym ieść śm iecie11, a z akcją tą  pora się już od 
kilku dni now y k asje r p. B ielatow icz.

Do sp raw y  tej jeszcze w  swoim  czasre po­
w rócim y.

Handel k w itam i m agistrackiem i.
Już ty lokro tn ie  poruszano na łam ach „Echa 

z nad W isłoki11 sp raw y  gospodarki p. burm istrza 
N agaw ieckiego, że zdaw ałoby  się, iż sp ra w y  te 
w y cze rp a ły  się dla redakcji „Echa11 i że na ten 
tem at „Echo11 nie będzie m iało już nic do pisania. 
O tóż jest przeciw nie, gdyż „ w y łażą11 coraz to 
now e „kw iatk i11 te j „w zorow ej11 (dla pew nych 
osób) gospodarki, ‘ a m iędzy innem i „handel11 za- 
likw idow anem i już do w y p ła ty  p rzez burm istrza 
rachunkam i za różne ro b o ty  i d o staw y  dla gminy.

Dzieje się to  zaś w  ten sposób: bu rm istrz  li­
kw iduje p rzyniesiony  p rzez kupca czy  rzem ieśl­
nika rachunek do w y p ła ty , odsy łając  in teresen ta  
po pieniądze do kasy  gminnej. O czyw iście w  kasie 
pustki; b iedny dostaw ca czy robotnik zg łasza  się 
po kilkanaście razy  w  w yznaczanych  mu przez 
kasje ra  term inach, lecz pieniędzy nie o trzym uje, 
bo ich niema.

B ędąc jednak w  potrzebie, szuka n ab y w cy  na 
zalikw idow any do w y p ła ty  p rzez bu rm istrza  ra ­
chunek i znajduje czasem  n aw et takiego, lecz —  
o zgrozo —  na jakich w arunkach : znam y w y ­
padki, że rzem ieślnik m ając zalikw idow any rachu­
nek na kw otę  100 zł;, sp ieniężył tak o w y  za 80 zł., 
inny znow u biegał po calem m ieście z rachunkiem  
zalikw idow anym  na 50 zł. i chciał go sprzedać 
za 30 zł.; kupiec posiadający rachunki na 400 zł., 
chce je spieniężyć za 320 zł. i t. d.

Refleksje, jakie się p rzy  takich transakcjach  
nasuw ają, m ogą być  różne. Albo robo ta  b y ła  tak 
policzona, że m ożna było z rachunku 20 czy  40% 
opuścić i jeszcze się jakoś na swofe w yszło , albo 
kasa  gm inna przez sw ój chroniczny brak  gotów ki 
w y staw ia  dostaw ców  czy rzem ieślników  na łup 
różnych  pijaw ek, k tó re  żerując na ludzkiej nędzy, 
bogacą się w  lichw iarski sposób, zarab iając po 
k ilkadziesiąt p rocent na opisanych transakcjach, 
licząc może i na to», że „po p ro tekcji11 łatw iej bę­
dzie im pieniądze z k a sy  gminnej' o trzym ać.

Racjonalna i dobra gospodarka nie polega lia 
tem, b y  w  taki. lub ow aki siposób zdobyć to w ar 
czy  robotę, a później latam i kazać czekać na za­
płatę, lecz przed kupnem  czy zam ów ieniem  ro ­
bo ty  należy  się zastanow ić, czy  będą na w y p ia tę  
pieniądze. Punktualność bowiem  i solidność jest 
także pew nego rodzaju „cnotą11, k tó ra  w inna ce­
chow ać lu d z i chcących uchodzić za dobrych rząd ­
ców, chociażby tak  m ałej gminy, jak Dębica. S.

K R O N I K A .

Wenta gospodarcza w Dębicy.
W  dniu 18 grudnia  odby ła  się na fundusz bez­

robotnych  w en ta  gospodarcza, k tó ra  da ła  dzięki 
P racy  K om itetu i ofiarności spo łeczeństw a  dębi­
ckiego, jako też i okolicy bardzo dobre w yniki. 
Liczne fan ty  ży w e , jako też  p rzedm ioty  i a r ty k u ły  
zebrane po sklepach ściągnęły  do u rn y  losow ej

liczną publiczność, k tó ra  b y łab y  daleko lepiej się 
czuła p rzy  dźw iękach m uzyki, g dyby  nie szczu­
płość lokalu  auli gim nazjalnej, w  k tórej d latego 
panow ał ścisk i zam ęt.

C zy sty  dochód p rzyniósł 425 zł„ —, z czego 
200 zl. p rzeznaczono na dożyw ianie dzieci, a re ­
sz ta  k w o ty  um ożliw iła skrom ne obdarow anie bie­
do ty  naszego m iasta  na św ięta.

Komitet, zachęcony ty m  rezultatem , postano­
w ił urządzić w  styczniu  lub lu tym  na ten sam  cel 
zabaw ę (zapew ne tak że  w  auli).

Rozdzielenie artykułów spożyw. dla bezrobotnych.
.Komitet dla bezrobo tnych  zaczął 22 grudnia 

w y d aw ać  a sy g n a ty  dla bezrobotnych  na kupno 
a rty k u łó w  spożyw czych  w  spółdzielniach S k ład ­
nicy  i Żniwie. Z kw ot na  ten cel przeznaczonych, 
o trzym uje sam otny  2.50 zl. i 25 kg. ziem niaków , 
m ala  rodzina 4.50 zł. i 50 kg. ziem niaków , w ielka 
rodzina 6 zl. i 75 kg. ziem niaków . T ak  obdarzono 
biedną ludność katolicką. D la ludności żydow skiej 
oddał kom itet kw otę  200 zł., k tó rą  kom itet żyd. 
rozdzieli na podstaw ie  tego sam ego klucza sw oim  
w spó łw yznaw com . Jest to tak  sk rom ny  datek, że 
trudno  będzie b iedakow i u rządzić  sobie św ię ta , 
ale przynajm niej nie um rze z głodu, o ile za asy- 
gnatę go tów kow ą coś przecie  do tych  ziem niaków  
w  spółdzielniach zdo ła  nabyć. A k iedy  także  o trz y ­
m ają b iedacy  ów  obiecany w ęgiel, bo już m róz 
nie na ż a r ty  daje się w e znak i?!

Bezpłatna pomoc lekarska dla bezrobotnych.
B ezpłatnych  porad  lekarskich będą udzielać 

bezrobotnym  i ich rodzinom :
W  R opczycach: lekarz  pow iatow y  D r Lic od 

godz. 9 do 12.
W  D ębicy: Miejski O środek Z drow ia codzien­

nie od godz. 8 do 10.
W  Pilźnie: lek arz  miejski.
W  Sędziszow ie: lekarz  okręgow y.

W sprawie taryfy kominiarskiej.
W  zw iązku  z no ta tką , zam ieszczoną pod po­

w yższy m  ty tu łem  w  „Echu z nad W isłoki11 dnia 
1 grudnia 1932, zaw iadam iam y PT . C zytelników , 
że W ojew ództw o  w  K rakow ie resk ryp tem  z dnia 
3 m arca 1930 L. P. H. VI. 3/K. 30 ze w zględu na 
stosunki drożyźniane u trzym ało  w  m ocy tary fę  
kom iniarską z dnia 1 październ ika 1925 r„ k tó rą  
poniżej podajem y do w iadom ości iPT. C zytelników  :

1) Za jednorazow e czyszczenie jednej szuflady 
kom ina: a) w  domu p arte ro w y m  30 gr. — b) w  do­
mu jednopiętrow ym  40 gr. —t c) w  domu dw u­
p iętrow ym  50 gr.

2) Za jednorazow e czyszczenie kom ina w  pie­
karn iach  bez w zględu na w ysokość  kom ina 1 zł.

3) Za jednoraz. czyszcz. szląga do 2  m. 20  gr.
4) Za jednorazow e czyszczenie szląga ponad 

3 m. 30 gr.
5) Za jednorazow e czyszczenie kuchni z o tw o­

ram i 1 zł.
6) Za jednorazow e czyszczenie pieca m urow a­

nego z o tw oram i 1 zł.
7) Za jednorazow e czyszczenie pieca żelazne­

go z ru ram i 1 zł.
8) Z a jednoraz. czyszczenie pieca kaflow. 3 zł.
9) Za w ybran ie  sad zy  od jednej szuflady ko­

mina 10  gr. j. ! Ę
10) Za w ypalen ie  ko minią p rzy  dostarczeniu  

p rzez  w łaścicie la  odpow iedniego paliw a 3 zł.
11) Za w y b ran ie  gniazda p tasiego  od jednej 

szuflady 3 zl.
12) Za czynności kom iniarskie w  oznaczonym  

przez w łaściciela czasie 1 0 0 % drożej.
W  spraw ie  obniżenia tej ta ry fy  w niesiem y na 

najbliższem  posiedzeniu R ad y  miejskiej in terpela­
cję w raz  z odpow iedniem i w nioskam i.

Odbiór malowania kościoła.
W  niedzielę dnia 18 grudnia 1932 zaw iadom ił 

ks. D ziekan z am bony parafjan, że w  ubiegłym  
tygodniu  odeb ra ła  kom isja m alow anie presb iterjum  
zn alaz łszy  w szy stk o  odpow iednio zrobione. Ko­
misja ta  w y d a ła  także sw oje  orzeczenie na  piśmie.

M ożeby jednak ks. D ziekan zaznajom ił nas 
z nazw iskam i tej komisji i o dczy ta ł —  chociażby 
z am bony —  orzeczenie tej komisji.



Z  Mielca.
P ra c a  spo łeczna w  tutejszej sto licy  pow iatu  

w re . Liczne sto w arzy szen ia  silą się na szlachetną 
konkurencję w  p racy  ośw iatow ej. K ażde p raw ie  
u rząd za  od czasu  do czasu jakieś przedstaw ienie, 
w en tę , koncert, odczyt, lo tery jkę, w ieczór dysku­
sy jny . D aw no —  a m oże n aw e t n igdy  przedtem  — 
nre b y ło  takiego ruchu w  Mielcu, jak obecnie. B ar­
dzo to  p iękny objaw , bo każde stow arzyszen ie  
p racu jąc w  ten sposób, zdobyw a grosz dla sw oich 
s ta tu to w y ch  celów  po trzebny . Inaczej trudno  by-

i t. p. jedna osoba zachoruje na jaglicę, to często  Nie zaw sze jednak trafi się za raz  policjant, by 
w  krótkim  czasie za rażają  się w szy scy  dom ow ni- od n a trę ta  takiego nas uw olnił; d latego też przed 
cy, o raz  osoby m ające z nimi styczność. osobnikam i tego rodzaju jest obow iązany  chronić

Jaglica jest chorobą, k tó re j należy  usilnie w y- obyw ate li M agistrat p rzez w ydanie  odpow iednich 
s trzeg ąc  się. O dy w ięc p ierw sze  ob jaw y  jaglicy zarządzeń  i p rzestrzegan ie  tychże. T.
w ystąp ią , trzeb a  za raz  poddać się sy stem atyczne j __________ '_____________________________________
kuracji, ab y  siebie uchronić od jej fatalnych  na­
s tęp stw  —  ślepoty, a sw oje najbliższe, otoczenie 
od zarażen ia  tem  cierpieniem.

Jaglica jest chorobą podstępną. R ozpoczyna się 
zw ykle bardzo  łagodnie i niepostrzeżenie. Z po-

Nowa procedura sądow a.
Z dniem 1 styczn ia  w chodzi w  życie n a  terenie 

całej R zeczypospolitej now a procedura sądow a 
czątku  w ystępu je  zaledw ie sw ędzenie i pieczenie cyw ilna. Je s t ona znow u jednym  krokiem  naprzód 

loby* dojść" do" p ie n ię d z y ^ b o  * pubhczność^^płacąca. pod P °w iekam i> w zm ożone łzaw ienie, lekkie za- w  ujednostajnieniu postępow ania i u staw o d aw stw a 
chce mieć bodaj odrobinę rozryw ki. G rają  w ięc czerw i“ e , nieznaczne sklejanie się pow iek sądowego-, k tó ry  p rzyczyni się nietylko do uje-d- 
akadem icy  dla sw oich kolegów  na o p ła ty  szkolne, ran °; Am ch° ry ’ ani otOCZen'e me ™ raca  uw agl u t a j n i e n i a  sądow nictw a, ale także  do unifikacji 
g ra  m łodzież rzem ieślnicza na  sw oje p o trzeby  du- na, ! e niew m ne P“ e ob jaw y k tó re  b y w ają  rozdzielonych dawniej ziem polskich, na k tó rych  
chow e, g ra  s tow arzyszen ie  m ieszczańskie na bi- wIaŚMe s p o w ie d z ią  tej długiej choroby. D opiero w  każdym  zaborze obow iązyw ały  inne u s taw y
bljotekę, g rają  zw iązki m łodzieży na budow ę do- P°  pew nym  czf f ]e pieczep,e ™ g a  się, chory  i sposób postępow ania.

odczuw a juz jakby  „prasek pod pow iekam i , czę-m ów  robotniczych, g ra  d zia tw a szkolna s ta rsza  
i m łodsza już to  na kolonje w akacy jne, już to na 
odzież i p o trzeb y  szkolne biednych dzieci, g ra ją  
i inne zespo ły  miejskiej inteligencji. D odaw szy  do 
tego  jeszcze kino i różne gościnne w y s tęp y  a r ty ­
stów , będziem y mieli w yobrażen ie  o ruchu tea ­
tra lnym  w  tu tejszym  grodzie.

Nta b rak  pow odzenia nie m ogą się sk a rży ć  
zespo ły  sceniczne. K ażdy z nich zaw sze  coś zbie­
rze, a  najw ięcej w y w o żą  ci, k tó rzy  zdobią m ia­
sto  najszum niejszem i afiszami.

Jak  dla dw utysięcznej ludności m iasta  to  do­
syć  ruchu i sposobności do okazania zrozum ienia 
i przychylności dla p racy  społecznej.

W praw dzie  M ielec liczy ponad 7000 m ieszkań­
ców, lecz m iędzy nrmi jest około 5000 takich, k tó ­
rz y  na  przedstaw ien ia  nie chodzą.

C zy ta jąc  afisze tea tra ln e  n iek tórych  zespołów

R zęsy  sklejają się, w ydzielina jest już dość zna­
czna, pow ieki b rzękną i grubieją, sta ją  się ciężkie 
i opadają, a na  w ew nętrznej ich pow ierzchni w y-

, . . . . .  , . W prow adzenie  now ej p rocedury  cyw ilnei na
sto  m ruży  oczy i nie m oże p a trzeć  na św iatło , „u,,,,,,,.,.,*, , , . ■ , • . ■

w *  „„o obszarach  daw nego zaboru  austriack iego  i nie­
m ieckiego nie napo tka zapew ne na w iększe trud­
ności, bo oparte  ono jest częściow o na niedawno,

. . . . . .  . . . , bo w  1898 r. w prow adzonej p rocedurze austrj -stępują nierów ności, p rzypom inające z iarna  kaszy  , . .  .
jaglanej k tó ra  znow u w zo ro w ała  się na nieco starszej, lecz

O to choroba już się na dobre rozw inęła ; jest 
to  na jw y ższy  czas, aby chory  poddał się sy s te ­
m atycznem u leczeniu i ra to w a ł oczy -przed znisz­
czeniem .

Jeśli choroba w  takrm stanie nie zostanie po-

rów nie irostępow ej procedurze saskiej.

Instytucje komorników sądowych.
R ów nież z 1 styczn ia  w chodzi w  życie na zie­

miach daw nego zaboru austrj. now a insty tucja  tak 
w strzy m an a , to  w  dalszym  jej rozw oju brzegi zw anycd  kom orników  sądow ych, 
pow iek w ra z  z rzęsam i zachylają  się ku gałce Insty tucja  ta  znaną b y ła  na obszarze da w: • : 
ocznej, drażnią i niszczą oko. W zrok  te raz  szybko zaboru  rosyjskiego i niem ieckiego, aczkolwiek 
podupada; oko m ętnieje, p rzysłan ia  się bielmem w  obu ty cb zaborach  niejednakow o przepis,-1

ustaw ow em i uregulow ana.
O becna u staw a o kom ornikach je s t instytucją

w reszcie  ślepnie.
 _ „„„„„  ___ _ ______  _  ____  Taki fa ta lny  koniec w ystępu je  po kilku, a cza-

scenicznych, zauw aży łem  ciekaw ą rzecz. Zdziw iły sam i dopiero po w ielu latach choroby, jeśli chory  noy a tylko na teren ie  M ałopolski. Zadaniem  -w 
mię ceny m iejsc, w y rażo n e  w  cyfrach 49 g roszy , nie leczyf si<? w cale iub ty lk °  leczy ł się kró tko , lest p rzeprow adzan ie  egzekucyj i egzekw ow an i 
99 g roszy , 1.99 zł. i t. d D laczego nie 50 g r , n iew y trw a le  i niedbale,, albo jeśli zaczął się leczyć P retensy j w ierzycieli w  sposób uproszczony, z po. 
1 zł., 2 zł!, i t. d. O dpow iedź na to py tan ie  zna- Późno> s d y  choroba już zdo ła ła  w zrok  zniszczyć, minięciem b iu rokra tycznych  form alności, ko u 
leść m ożna w  Dzienniku ustaw  Nr. 18, poz 111 D latego to, gdy  ty lko  w y stąp ią  p ierw sze nie- w  dzielnicy m ałopolskiej, jako pozostałość po rzą-
z dnia 28 styczn ia  1932 i w  rozporządzeniu  P an a  znaczne objaw y, należy  zaraz , nie zw lekając, udać dacb anstrj.. obow iązyw ały .
P rezy d en ta  R zeczypospolitej Nr 74, poz. 664 z dnia s ' ę do ^ k a rz a  o poradę i w  razie jeżeli się okaże, p  .
23 sierpnia 1932. U staw y  te w yznaczają  daninę że  to  iest rzeczyw iście  początek jaglicy, w y trw a le  Rozporządzenie o opłatach sądowych,
od b iletów  tea tra ln y ch  na rzecz P  G K (jPol- t sy stem atyczn ie  leczyc, aż do zupełnego’ w yle- R ów nocześnie z po^wyższemi ustaw am i wpro- 
skiego C zerw onego K rzyża), a m ianow icie za bi- czenia- w adzono jednolite op ła ty  sądow e w  Polsce, które
łe t w  cenie od 50— 99 groszy  5 g ro szy  pow yżej Rodzice, k tó rym  szczęście ich dzieci leży  na z Now ym  Rokiem  zaczną obow iązyw ać. Będą one 
99 g ro szy  po 10 g roszy  od sztuki, o raz’ na  rzecz  se rcu - s d y  ty lko  zauw ażą p ierw sze ob jaw y cho- nieco niższe od do tychczasow ych, a to w  tym  
bezrobotnych  za bilet od 50—99 gr. po 5 gr., za  robow e u dzieci sw ych , pow inni za raz  zasięgnąć celu, ab y  u ła tw ić  ludności dochodzenie sw ych 
bilet w  cenie 1 zł do 1.99 zł 10 gr., za  bilet P orady  lek a rza  w : obawie, p rzed  jaglicą, gdyż jeśli p raw  i z resz tą  słusznie, bo insty tucja  sądow a nie 
w  cenie 9 zł do 9 99 zł 20 gr" i t d R zecz ja- nie Poddadzą ich w  porę leczeniu, w innym i będą powinna' być  insty tucją  dochodow ą, ani zarobko-
sna, że dla obniżenia staw ek  daniny na rzecz  PCK. dłl,2ich cierpień sw ych dżfeci’ a m0? c naw et ich w ą - lecz w inna ™ eć iedynie dobro obyw atel; n , 
i dla bezrobo tnych  drukuje się ceny  b ile tów  o P rzyszłego  kalec tw a! celu.
jeden g rosz niższe, a p rzy  kasie  pob iera  się zw y- Pam iętajeie, że im w cześniej rozpoczniecie le­

cz ajn i e k w o ty  zaokrąglone, o jeden g rosz w yższe, czenie> tem  choroba m niejsze pozostaw i ślady

bo  przecież  gościow i nie zależy  na jednym  groszu, 
na k tó ry  m usiałby długo czekać w  ścisku, jaki 
się często  p rzy  kasie  zdarza.

W  ten  sposób działa się n ieetycznie. P rzed e ­
w szystk iem  oszukuje się fundusz PCK. i fundusz 
bezrobocia o parę  z ło tych  z każdego p rzed s ta ­
w ienia, następnie obchodzi się ustaw ę w łasnego  
P a ń s tw a  i pozw ala  się drugim  obchodzić tę u sta ­
w ę, a co najgorsze, uczy  się m łodzież w y k rę tó w  
i uchylania- się od obow iązków  w zględem  pań­
stw ow ych  insty tucy j społecznych.

Szkoda, że nieodpow iednie kodyfikow anie po­
w yżej w ym ienionych przep isów  p rzyczyn iło  się 
do obchodzenia u s taw y ; gdyby  bow iem  ustaw o ­
d aw ca  zażądał np. p ięcioprocentow ej daniny od 
w szystk ich  sp rzedanych  biletów , obchodzenie 
u s taw y  b y ło b y  niem ożliwe. Inż. Jan  Haładej.

p rędzej będzie w yleczona.
Zaniedbanie leczenia jaglicy grozi ślepotą!
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Z  hygjeny.

S p raw a  różnych  w łóczęgów  znow u staje się 
aktualną z nastaniem  zim niejszej po ry  roku. lecz 
nie w idzim y, by  tu te jszy  M ag istra t by ł w  tej 
spraw ie cośkolw iek zdziałał, pomimo n aw o ły w a­
nia z naszej s tro n y  już od kilku m iesięcy.

W łóczęgi, k tó rych  m am y na m yśli, to p rze­
w ażnie ludzie m łodzi; n iek tó rzy  z nich zapew ne 
upraw iają  ten  fach z pow odu w strę tu  do pracy  
i liczenia na naiw ność ludzką; trafiają się m iędzy 
niemi i złoczyńcy, liczący na to, że tu  i ów dzie 
uda się coś sk raść  czy w ym usić.

W praw dzie  obow iązujący obecnie Kodeks K ar­
ny  broni obyw ateli p rzed  natrętam i tego rodzaju, 
gdyż art. 252 m ów i: „Kto w dzie ra  się do cudzego 
domu, m ieszkania, lokalu, pom ieszczenia, p rzed ­
sięb iorstw a, posiadłości ogrodzonej w  zw iązku 
z m ieszkaniem  lub ogrodzonej i służącej za miej­
sce pobytu , albo w b rew  żądaniu osoby upraw nio

przyciem nianie brw i i rzęs. D’ A rsonvalizacja , Mani­
cure, M aąuillage, N aśw ietlan ia ,

u dzie la

w  gabinecie kosmet. w  Dębicy
Anna Hoszardowa

w  d o m u  k o ło  g im n az ju m , I. p . p j

CO TO  JE S T  JA G LIC A ?

Jaglica albo egipskie zapalenie oczu jest ciężką nej m iejsca tak iego  nie opuszcza, podlega karze^ ^  
i niebezpieczną chorobą. C horoba ta, jeśli zostanie aresz tu  do la t 2 lub g rzyw ny", 
zaniedbana, jak to często się zdarza, pow oduje W yjaśniam y, że w y razu  „w dziera  się" nie na- 
p rzy k re  dolegliwości i osłabienie w zroku, unie- leży  rozum ieć jako w darc ia  się do cudzego mie- 
m ożliw iające p racę i zarobkow anie, a n ierzadko szkania p rzez  w y łam an ie  drzw i, okna lub za po­
prow adzi do ślepo ty  i ka lectw a. m ocą w y try ch ó w , lecz jako „najście" na czyjeś

Jaglica jest chorobą zakaźną, ła tw o udzielającą m ieszkanie i pozostanie w  niem w b rew  w oli w ła- 
się. Jeżeli w  rodzinie, zakładzie, bursie, internacie ścicrela m ieszkania.

D roguerja  i sk ład  tow arów  ap teczn y ch  ^

Mra Stanisława Niemca f
D ę b ic a , R y n ek

Telefon Nr. 14. Konto w P. K. O. Nr. 151.400, 9

Poleca po cenach um iarkow anych:
Artykuły kosmetyczne galanteryjne i opatrunki. Wody c, 

'j l  mineralne krajowe i zagraniczne. Syfony „S p arkk t C 
do domowego wyrobu wody sodowej i napój f  

orzeźwiających.

Artykuły fotograficzne, radjowe i elektrotechniczne 
Lampy i żyrandole elektryczne. Żarówki „Philips". 
Ładowanie akumulatorów rądjowych i automobilowych 
Przybory do rowerów. Przybory do rybołówstwa. Far­
by, lakiery, pokosty i pendzle. Koncesjonowana sprze- 

p daż broni, amunicji i prochu. O leje automobilowe S 
i maszynowe. Własna stacja benzynowa. i '


